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Z POLA CHWAŁY.
Niedawno, bo Yi lipca b. r. opu­

ściła 2  kcm parja  ochotnicza, ułożona 
prze-waśnie z młodzieży szkolnej Rze­
szowa, po krótkim pobycie w Krako­
w ie znaleźli oię młodociani bojownicy 
c  wolność Ojczyzny na froncie. W y­
padki szły tak szybko, i e  przez pe­
wien czas było w prost niemożTwośeią 
dowiedzieć się roś pewnego o losach 
ty ch  chłopców Nadchodziły wieści 
najróżniejsze, które tioską i smutkiem 
napaw ały serca rrdzków . W iele z 
nich  na szczęście nie Bpr&wdziło się.

Poszli w b ó j! Czy wrócą ?! Nie 
wszyscy niestety. Bo oto nsdeszły 
wiadomości autentyczne, dotyczące 
niektórych, zaledwie, ale ze względu 
n a  zainteresowanie ogólne, jak i dla 
uczczenia pamięci tych, co na pierw­
szy apel pospeszyli w szeregi, by 
nieść pomoc zagrożonej Matce, poda­
jem y  ao publicznej wiadomości nastę­
pujący  List:

B a dawca: Franciszek Być, referent 
polityczny Starostwa w> Mak wie-M azo­
wiecki™, ziemia Łomżyńska, Królestwo 
Polskie.

„Dulce et decorum est pro patrik  
m ori“. -w

J  W ielmożny Panie 
Mecenasie!

W łożono na mnie ten  c-jężki obo­
wiązek doniesienia Panu o bohater­
skiej śmierci Jego syna, Tadeusza.

Sp. Tadeusz Dzierżyński, z 8 kom p 
2 bataljonu, 2 pułku brygady sybe- 
ry jbkitj, j>adł na polu chwały w uniu 
19 sierpL a o godzinie 5 m. 30 po po­
łudn iu , pod wsią Trzcinice, gmina 
K lesze wo, parafja Przewodowo, powiat 

Pułtusk.
(Zi łączony szkie wskazuje miejsce, 

w  którem  poniósł śmierć śp. Tadeusz, 
tudzież miejsce, w którem spoczy wa 

ciało śp. Tadeusza).
Szczegóły:
J a  piszący te  słoT a, jestem  roda­

kiem z Sokołowa ad Kzeszów i wy­
chowankiem gimnazjum rzeszowskie­
go. Pełniłem obowiązki referenta w 
Starostw ie w Makowie. Polityoznie 
zaangażowany padłem ofiarą bolsze­
wików — aresztowany przoz nich, 
miałem być w dniu 20 sierpnia wyro­
kiem sądu czerezwyczajki prawdopo­
dobnie rozstrzelany. W dniu tym bry-

Sada syberyjska zactak^wała i zajęła 
Laków, mnie zwolniono z więzienia. 

Dziękując brygadjerowi za ocalone mi 
życie, spotkaiem przy brygadzie zna­
jomych mi: porucznika Piweckiego z 
Ezeurowa (i 1 Krakowska 1. 33) tu ­
dzież ks. C kśiika, mego rodaka. Oni 
m iedry inne mi opowiedzieli mi o śmier­
ci śp. Tadeusza i prosili, by dać znać 
P ana  Mecenasowi.

Brygada syberyjska, pozostająca 
pod dowództwem pułkownika Rumszy, 
uformowała się na Syberji — stąd 
nazwa, wiąże się z nią historja i losy 
jeńców Fokków  w Syberji. Tomy o 
tern pisać można. Oddziały te prze­
wiezione przez M andżuiję, Koreę, port 
Artur, Kanał Suezki, Morze •feród- 
ziemne, Gibraltar, Londyn, Gdańsk 
do W arszawy, -asilone o< Letnikami, 
przełamały front bolszewicki pod W ro­
ną koło Płocka i postępują w cięż­
kich, zwycięzkich bojach od szeregu 
dni. W  t?j właśnie brygadzie, w dia- 
gim pułku, 2 bataljonii:, w 8 kompa­
nii służył śp. Tadeusz Dzierżyński 
jako ochotidk. Okropnie przerzedzona, 
bo chłopcy dokazywali cudów, zdumie­

w ających czynów waleczności. Poru­
cznik Piwecki pełni obowiązki leka­
rza przy 2 bataljonie 2 pułku W  dniu 
19 bm. właśnie — z rana — wycią­
gnął porucznik Piwecki śp. Tadeusza 
z "kompanji i pizydzielił do taboru 
sanitarnego. (IŁompanja jak  wogóle 
cała brygsda, była w bezustannym 
ataku). Śp- Tadeusz był nader umę­
czony i wycieńczony, porucznik P i­
wecki, przydzielając go do kolumny

sanitarnej, pragnął, by chłopiec nieco 
wytchnął.

Gdy bataljon atakował las pod 
Trzcińcem, kolumna sanitarna znaj­
dowała się na drożynie w postoju 
chwilowym. Ma jednym  z wozow sie­
dział porucznik Piwecki. O godzinie 
5 m inut 30 padł granat w wóz. Śp. 
Tadeusz, ugodzony odłamkiem w pra­
wy obojczyk, wyrzucony został z wo­
zu. Odłamek przeszył miękRe części 

rzewodu przełykowego i wybił w o- 
olicy lewego obojczyki, r»nę 11 om. 

Nadto była rana w okolicy 10— 11 
żebra lewego boku. W  ten sposób zgasło 
młode życie, a z niem duszyczka, udała 
się do Wszechmocnego. Ratunku nie 
było, śmierć nastąpiła momentalnie. 
Apteczka z wozu rozniesiona, koń w 
wozie zabity, a porucznik Piwecki 
i jego koń bez szwanku. Ocknąwszy 
się, Piwecki dostrzegł oiało na ziemi 
i po momencie poznał, to Dzierżyńsk 
Ciało śp. Tadeusza zniesiono do wsi ; 
szczęściem chłopi znaleźli deski, zbito 
trumnę i ciało złeż li w niej. Na pół­
nocnej krawędzi Trzcińoa, przy dro­
dze wiodącej z Trzcińcą, do Goście-

i‘ewa, po lewej ręce (licząc w tym 
derunku) stoi krzvż, po obu stronach 

tegoż rosną grusze Biorąc punkty grusz, 
jako punkty podstawy trójkąta ró­
wnobocznego, odmierzono kroków, 
od jednej i drugiej gi uszy pod kąt«m 
wklęsły m 60°; t* m. gdzie te linje prze­
cinają się. jest mogiła śp. Tadeusza. 
O tern są wszyscy gospodarze wioski 
Trzoińca poinformowani. Ostatnią du­
chowa przysługę oddał zmarłemu prof. 
ks. Cieślik, ich nieodstępny towarzysz 
bojów i duchowny opiekun.

Oto streściłem opowiadanie poru­
cznika Piweokiego, analogiczne no­
tatk i ma w swj u  notesiku «cs. Cieślik. 
Darować mi proszę, Panie Mecenanie, 
że ja  jestem pośrednikiem tjo h  wstrzą­
sających wieści Porucznik Piwecki 
prosi, by i iego metkę powiaaomió, i e  
jes t żyw i cały. Proszę tedy o pośre­
dnictwo. Syn prof. E rbena jest przy
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Termin zapisów na Pożyczkę Odrodzenia Polski

przedłużono do dnia 30  września r. b.
Opieszali powinni zatem w ciągu tego miesiaca poapieszyć się z na­

bywaniem J ^ o ż i y c z l s : !  O d r o i l z t 3 i t i M - ,  aby spełnić swój obowią­
zek obywatelski i uchronić się

od Pożyczki Przyiuusowej.

taborze sanitarnym  por. Piweckiego. 
W  dniu 20 bm., tj. w dniu oswobo­
dzenia Makowa i mnie, opowiadano 
mi to wszystko. Rozmawiałem z Erbe- 
nem, prosi o u wiadomienie ojca w 
Rzeszowie, że żyw jest i cały. Dnia 
21 bm. brygada pi zeszła do dalszego 
ataku w kierunku na Węgrowo (Prza­
snysz). Odprowadziłem ten bataljon 
rzeszowski do wsi Węgrowo. Poru­
cznik Piweeki podał mi Jist© strat 1 
bardzo prosił, by ją  podać do publi­
cznej wiadomości. Ośmielam się tę 
listę podać w załączeniu z prośbą o 
opublikowanie. W  przekonaniu, że 
Wny Pan Mecenas zwłoki śp. Tadeu­
sza sprowadzi do Rzeszowa, podaję 
pewne informacje odnośnie do komu­
nikacji. (Tu następuje informacja).

Kończąc te bolesne słowa kreślę 
wyrazy współczucia i zostaję pełen 
czci dla bohaterów-dzieci z Małopol­
ski, którzy życiem i krwią wskazują 
Kongresówce i Królewiakom, jak  się 
umiera za Ojczyznę.

Ryś Franciszek.
Maków, Starostwo dnia 23/8 1920.

Lista s tra t
podana 20 sierpnia w Makowie przez 

porucz. Piweckiego.
Ranni z 8  kompanji:
Mucha, Krusz, Cebulski, Siekie- 

rzyński Stanisław, ćwikieł Stanisław, 
Cichy Bronisław, Michalec Jan , Śli- 
zowsk’ Antoni, Domagała Jan , Mazur 
Edm und, Lalik Jan, Barnaś Jan , Ro­
kita  Michał. 16^8 ra n n i: Paduch W ła­
dysław, Misiąg W ładysław, Pyoiek Sta­
nisław, Kruczek J ó z e f ,  Kopacz F ran ­
ciszek, sierżant Gawroński Paweł.

17/8 Stanio Fran., Muszyński Tad., 
Dolczak Jan , Konieczny Józef, G nat Jó ­
zef z Pobitnej (ciężko ranny), Bytnar 
Mieczysław, K aptur W ładysław, Chała 
Bogusław, Mleczko Wojciech, Jaw or­
ski Władysław, Trzciński Zygmunt, 
Racko Józef, Gliwa Tadeusz, Śpyra, 
Adamski, Mantel Józef, Sosin Karol. 
18/8 Nicoń Stan., Szumprek Stan , Skal­
ski Tad., RegręcTad., Zamek Ant. nad­
to (z innych źródeł podane): Juljusz 
Daniec z I  kcmp. oonotn. Baonu war­
towniczego ciężko chory na czerwon­

kę w szpitalu epidemicznym w K ra­
kowie. Ciężko ranny Kubiczek Kazi 
mibrz (postrzał w głowę), Kuoiczek 
Ja n  lekko ranny (postrzał w nogę).

Zabici (według listy por. Piweo- 
k iego):

Dzierżyński Tadeusz (postrzał w
szyje),

Buczyński Henryk (ranny w szyję — 
zmarł),

Niemczyk(postrzałw płuca —zmarł),
Zaborowski (zmarł od ran), Wizz, 

Tudkowski, Prosinowski, Czosnek, sze­
regowiec z Rzeszowa z 20 pp. I I  baonu.

Młodocianym obrońcom Ojczyzny 
„cześć*! Niech przelana krew wyjdzie 
na szczęście Ojczyźnie, a najzaszczyt- 
niejsza śmierć synów niuch będzie 
stroskanym rodzicom pociechą.

Wspólna dola.
W e wspólnem nieszczęściu łączą 

się ludzie, zanikają niena wiści, nie­
chęci, bo wspólna troska, smutek i 
dotykające ciosy stanowią serdeczny 
pomost pomiędzy nimi.

Jeszcze nie tak dawno, istniał i 
coraz więcej pogłębiał się przedzi ał 
między wsią 1 miastem. Złożyły się 
na to i polityczne stosunki, wpłynęła 
refurma agrarna, której zastosowanie 
w całej rozciągłości ogłodziłoby mia­
sta, lecz głównie zawiniły tutaj sto­
sunki ekonomiczne. W ieś, jako pro­
ducent, silna. pewna siebie, z iakiemś 
lekceważeniem patrzyła na inteligenta, 
od niej zależnego, dawała mu pro- 
dukta po cenie, jakie ustanowić jej 
się podobało, a rosnąc w zamożnoś 
coraz więcej i mając coraz więcej 
praw i przywilejów kastowych, mogła 
nie mieć dla miasta serca, bo czuła 
że w tym dalszym rozwoju, pokojowym 
coraz lepiej jej będzie, coraz silniej­
sze jej stanowisko.

Przyszły chwile ciężkie, strasz­
ne — ofenzywa k.jowska się załamała 
a po kraju przeszedł jeden okrzyk : 
ratujcie, Ojczyzna w niebezpieczeń­
stwie. Z początku ten okrzyk rów­

nież na wsi nie znalazł wiary, p rze­
jęcia się, jak to się zwykle w takich 
razach dzieje u  ludzi, uobrze się m a­
jących, gdzie pewność siebie a nie­
ufność ao innych zakryw a zdrowy 
pogląd i rozsądek.

Bolszewicy groźni mogli być d la 
panów, dla miast, wydawali wojnę 
inteligencji ją  gnębi) na równi z 
„burżujam i14, a mieli dla wsi być ła ­
godnym*, szanującymi dobytek i 1 wur- 
dą pracę rolnika. Na cóż więc się 
troszczyć, niepokoić, dawać żołnie­
rza, c z y  ochotnika? — meuh przyjdą , 
wieś się ich nie boi — o t na począ­
tku wojny mówiono także o M oska­
lach, że niszczą, rabują, zabijają, a 
jacy  to om byli... jeszcze u* ej eden  
skorzystał!... Niszczą, palą — s&rne 
m iasta — tam  to bogactwa — wie S 
może spać i czekać na nich spokoj­
nie... Wieściom, malującym nieludzkie 
zachowanie się bolszewików, nie da­
wano z początku na wsi wiary, uwa­
żano to za nieprawdę, za chęć nastra­
szenia, za środek agitacyjny.

A bolszewicy szli coraz głębiej w 
nasz kraj, rozlali się po wschodniej 
Małopolsce, zagrozili W arszawie — 
szli i pisali swoje idee krwią, rabun­
kiem, zniszczeniem, gwałtem  n iesły ­
chanym zarówno na skórze m iast ja k  
i wsi. Odrzuceni, jakby  zgniły owoc, 
pędzeni, jakby  plugastwo, znaczą śla­
dy swe ukrnfne po wsiach, przez któ­
re przeszli. W ieści nadbiegły, ju ż  n*e 
tylko gazeciarskie, ale te w listach 
żołnierzy do rodzin pisane, a więo 
polegające na prawdzie, na świadkach 
tak  pewnych, a przejętych tern, 00 
widzieli. Opisy, krew w żyłach ścina­
jące, tchną taką szczerością w słowach 
prostych & głębokich, że i wieś drgnęła, 
posmutniała, bo musiała się przejąć 
tern, co się dzieje u jej braci, bo za­
drżeć musiała na myśl, coby się s ta - 
ło, gdyby tutaj przyszli 1 swoje za­
sady, te  tak  „piękne*, „wzniosłe* na 
skórze chłopskiej, na  majątku wsi, na 
czoi kobiet i dziewcząt wypisywać 
zacz* li.

W szystkie wozy zabrali, wszystkie 
konie, bydło... chłopoów popędzili., 
gospodarzy dorosłych... domy palono...



Nr. 37 Z] EMIA RZESZOW SKA Str. 3

bito, znęcano się... dziewczęta hań­
biono. powtarza się to ciągle w tyoiv 
opisach, w listach i daje obraz nie­
doli ludzkiej i spobcbu zachowania 
tię  nieprzyjaciela nie tylko w mia­
stach, gdzie wszystko zagrabiono, ale 
i  na  wsi, nic a nic nie oszczędzanej.

I >2 iś wieś równie nieszczęśliwa, 
ja k  i m iasto — wspólna niedola ich 
złączyła, bo wróg, choć głosi opiekę 
słabszym , choć w tysiąca oh druko­
wanych odezw woła, że je s t obrońcą 
chłopa i robotnika, zdziera z nich skó­
rę, niszczy ich mienie, czynem udo­
wadnia, że słowom jego pięknym  wie­
rzyć nie można.

Poszli teraz bronić Oiczyznj za­
równo z m iast,' robotnik i kw iat in­
teligencji, ale idzie ochotnie już  i 
chłop, bo rozumie, że broniąc tam 
daleko u granic swą Ojczyznę, broni 
zarazem  własną chatę przed spaleniom 
dobytek przed rabunkiem, a żonę i 
córki przed pohańbieniem !

IN a polu walki polała się krew 
wspóm a — strugi jej razem złączone 
w siąkają w ojczystą ziemię, W e 
wapólnej mogile inteligent z ohłopem 
śnią  o wielkiej przyszłości, o zgodzie
0 życiu zjednoczenie przyszłych po­
koleń w Ojczyźnie, k tó ra  tak straszne 
dzieje przejść musiała teraz u koleb­
ki tw ego odrodzenia

W spólna dola objęła dziś wieś i 
miasto, bo przemoo hord dziki*, h jedno
1 drugie nie oszczędza — z taką sa ­
mą rozpaczą na tw srzy  patrzy  in te­
ligen t na w j darte mu mieuie, na roz­
b ite  meble, porwaną bieliznę, odzież, 
'•Lm j sobie już nigdy sprawić nie 
zdoła, jak  patrzy  chłop na wsi na 
spaloną chatę, i ozgrabiony inw entarz, 
uprow adzane krowy i kon ie! Obaj 
zostali nędzarzam i!

T a  wspólna niedola, jak a  tam  we 
w schód niej Małopolsce, na tych olbrzy­
m ich ( bazarach Podola, czy Królestwa 
Pol. dotknęłą wieś i m iasta, powinna 
kojąco spłynąó i tutaj, gdzie jeszcze 
stopa takiego najezJoy nie tknęła 
ziemi, a  my szczęśliwi w ciszy i spo­
koju żyć możemy. Ih liśm y  na ofiarę 
młodzież oohotniczą, k tóra tam na 
polu walki sławę naszemu miastu przy­
nosi — wsie okoliczne wysłały także 
dużo swych drogich synów — tak  tu, 
jak  i tam łza matki, czy żony ma te 
samą wartość, bo serce ludzkie, gdzie- 
ko’v iek ono bije, zawsze wjelkie, je­
dnako cenne. Staś, ukochr.ne dziecię 
urzędnika, czy W ojtuś syn rolnika, 
tak  samo ukochany, unieśli ze sobą 
troskę i miłość rodziców, łzy ich i 
niepokój, błogosławieństwo rodziny, 
a na wiadomość o ich ranach, czy 
Jmierei jeden  j ten  sam anioł smutku 
i wieści grobowej paka  jed rako  do 
okna kamienicy, czy zapadłej chaty 
wiejskiej.

Niechże ta wspólna dola stworzy 
pomost między w »ią i miastem, nie< h 
wieś poda swą dłoń pomocną, nie u- 
waża inteligencji za kogoś, którego 
należy albo niembieó, albo lekcewa­

żyć, ale ofiarność swą w formie do­
brej woli i ohęci skieruje ku miastom.

Dziś, gdy  nowa niedola, bo jesień, 
poprzedniczka zimy, już  swoje przy­
ty c ie  zapowiedziała, niech wieś nie 
kryje swych zapasów zboża, nie pusz- 
ozs ich na pasek, ale zechce po go 
dziw ej cenie, ta* jak inne piodukty, 
sprzedać miastu, inteligentowi, czy 
robotnikowi. W  ciężkiej biedzie eko­
nomicznej, we łzach po stracie naj­
droższych on, po największej części 
syn czy wnuk chłopa, a więc dziecię 
wsi, znający ją  i do niej przywiąza­
ny, chciałby to widzieć, jak  wieś teraz 
złączona wspólną niedola,zagrożona w 
bej samej mierze, tak samo niszczona, 
na równi z miaetem gam ie się do 
niego i spieszy nie z darem, bo tego 
nie potrzebuje, ale a dobrem sercem, 
chęcią pomożenia mu tern, co ziemia 
daje, a uczciwość każe cenę naznaczać.

R. K.

  czapka gore.
W ażne i wielkie chwile przeżywa­

my w Polsce, chwile odrodzenia ro­
zumu i onótj obywatelskich. Pod obu­
chem niebezpieczeństwa otwarły się 
społeczeństwu oczy, zrozumiało ono, 
że trzeba raz skończyć z anarcbją, 
chaosem i samowolą partyjną, a oprzed 
budowę pańatwa na ładzie, porządku 
i karności. Zdrowy prąd zwycięża. 
Kończą się złote cza»y dla wszelkiego 
rodzaju szumowin, niedojaów  i ife- 

-Tzystow, czasy łowienia ry bek w mę­
tnej wodzie, złoty okres dla krzyka­
czy głupich a bezczelnych, partyjnych 
maeberow, pn skarży i łapownik. >w.

W ięc padł postrach na tych wszyst­
kich, którzy prawem kaduka dorwali 
się stanowisk, majątku i znaczenia 
i oto biją na alarm, w każdym uczeń- 
wym człowieku słusznie dopatrując się 
wroga, przewrotowca, który chce zbu­
rzyć ich złote sny o potędze.

Synonimem tego kierunku, dążą­
cego do ładu i poi ządku w kraju, stała 
się „endecja*. K ażdy człowiek uczci­
wy, rozumny i pragnący dobra Ojczy­
zny nazywa się dzisiaj „endekiem" 
lub „wszechpołakiem", choć nigdy z 
tą  part ją nic nie imał wspólnego. Co­
kolwiek stanie się w kraju, co ma na 
oku usunięcie anarcbji, bezprawia, 
bezmyślnej megalomacji lub brudnej 
szacherki, wszystko to nazywa, gwarą 
zagrożonych w swej egzystencji mę­
tów społecznych, „robotą endecką . 
Rychło czekać, a i premiera W itosa 
nazwą endekń m a nazwaliby z pe- 
w nością i posła Daszyńskie go, gdy by 
się okazało, że do tych samych celów
d%*y-

I  czyż można się dziwić człowie­
kowi, k tó ry  dzięki przyuudkowi lub 
znajomościom zamiast długo jeszcze 
uczyć się, zdawać egzamina i t. d. jest 
dziś wysuhim dygnitarzem, lub czło­
wiekowi. który w czasach ładu i po­
rządku musiałby ciężko pracować na 
chleb oodiienny, a dziś na pasku lub

bruunyoh tpekulacjach dorobił się mi 
ijonów, że nienawidzi wszystkich lu 
dzi prawyoh i rozumnych. Czyż d e/_ 
wió się n. p., że jeden  z takich dygni­
tarzy eks-szpicel austrj&cki wygraża 
się publicznie, że „skoro uporam y się 
z bolszewikami, trzeba będzie wyrżnąó 
wszystkich wszechpolsko w". 'Ib  jem, 
tylko objaw stracnu, bo czują, że nie­
słusznie i nitzasłużenie dorwali sń, 
stanowisk, należących się tylko lu­
dziom mądrym i uczciwj m.

Ale oto nadchodzi koniec ich ka- 
rjery.

Zawsze wierzyliśmy w zdrowy 
instynkt, w nieskalaną i prawą duszę 
narodu i ona zwyoięża. Męty opatulą 
na dno!...

Chorobliwa imaginacja.
W  ubiegły poniedziałek miasto zo­

stało poruszone z  iadomością o rewizji 
czy rekwizycji broDi, dokonanej w 
Sokole i v, b’urzn Gwardji Obywa­
telskiej, która się tam mieści. A że 
na wezwanie Kom itetu Obr. Państw a 
bardzo wielu tak  ze ster robotniczych, 
mieszczańskich, jak  i inteligencji sta­
wiło się do służby w Gwardji, by od­
ciążyć awemi siłami czynności w arto­
wnicze wojsku, więc zaniepokojenie 
i zdziw ien ie^  powodu tego rodzaju 
zajścia było zrozumiałe, bo czyzby 
to miało być rozbrojenie Gwardji, jnk 
na poczekaniu jakit ś, widocznie inte­
resowane, indy wid aa głosiły?

Otóż sprawa nie przedstawiała się 
ani podejrzanie ani tragicznie, tem- 
bardziej, że na drugi dzień wojsko­
wość broń zabraną wróciła na miejsce 
do Sokoła pód dalszą opiekę G wardji 
Obywatelskiej, a wyjaśniła się o tyle, 
bo dowiedziano się, że jakiś niecny 
kreatura, może wychowany w atmo­
sferze ustawicznych podszczuwań, spi­
sków i denuncjacji, zrobił „wielkie 
odkrycie" — znalazł na strychu So­
koła kilkanaście sztuk broni i nie 
omieszkał o tej „tajemnicy" donieść 
władzom wojskowym, które na sku­
tek  tego doniesienia broń zabrały. 
Skąd się ta  broń tam wzięła i co to 
była za broń? Dawna Straż Naro­
dowa, zawiązana w chwilach przewro­
tu  listopadowego Austrji, zapisana 
tak chlubcie w historji Rzeszowa przez 
swe usługi, jakie oddała w obronie mie­
nia i życia obywateli przed bandyta­
mi i złodziejami, mieściła się również 
w Sokole. Z biegiem czasu czynnośoi 
straży Wygasły. K ilkakrotnie wojsko­
wość, w mmrę jak  rosły zastępy żoł­
nierzy, gdy szła młodzież na obronę 
Lwowa, wy mieniała lepszą broń stra­
ży na karabiny innego systemu, od­
dając w zamian coraz gorsze a na­
w et bezużyteczne. W iele sztuk było 
nadpsutych, zardzewiałych, a że nie 
miał kto ani we wojsku ani w S tra­
ży ich nrprawiaó, wiec te  bezużyteczne 
odstawiano do pokoju przed strychem 
Lepsza broń, którą członkowie Straży 
oddawau, szła do oczyszczenia a ko-
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mencLiit ówczesny Straży przechowy­
wał, względnie oddawał ją wojsku Co 
do bifoni, którą, często wielu miało 
wprost porzuconą z ulicy, trudno by­
ło mieć nawet ewidencję ścisłą, acz­
kolwiek komenda na to się siliła.

Pewnego dnia zastano pokoik przed 
strychem zawalony różnemi rekwizy­
tam i T. S. L., bo inne pokoje musia­
ły  być opróżniono. Niebawem i ten 
pokój został opróżniony a graty po­
wędrowały na przylegający stryszek. 
Najwidoczniej służba wyniosła z re­
kwizytam i i te kilkanaście sztuk, któ­
re tam  się znajdowały, o ozem wobec 
nieozynnośoi Straży słyoh narazie zagi­
nął. I  oto nagle jakiś kominiarz, wsze­
dłszy tam, gdzie widocznie n ik t ze 
Sokoła nie zachodził, znalazł „arsenał11. 
Broń zabrano i nic w ten* wielkiego, 
wszakże kom9ndat S traży Nar. afi­
szami ogłosił, aby członkowie broń 
oddali i zbierał ją  z wiedzą wojska 
tak, jak  ją  zbierała również Gwardja 
Obywatelska, aby oddaó armji.

O tych karabinao h, którb w Sokole 
po Straży Narodowej jeszcze pozosta­
ły, wiedziały dokładnie władze woj­
skowe i żandarmerjt i to z ust samych 
członków O. Obrony Nar. przy spo­
sobności zawiązywania Kom itetu Obr. 
P. i Gwardji obywatelskiej. Na posie­
dzeniu bowiem odbytem wspólnie z 
władzami wojskowemi wmnenaży woj­
skowej 17 p. p. w obeoności p. Ko­
mendanta pułku, kapitana p. Koto­
wicza, pp. por. Ciepielowskiego i Ci 
biokiego poruszano sprawę tej broni. 
Nie było więc żadnego ukrywania tej 
broni.

Z powodów bliżej nieznanych ale w 
dość charakterystyczny sposób zabrano 
więc i Gwardji broń, przyozem p. komi­
niarz Płachta własnoręcznie otwierał 
biurka i szafy w poszukiwaniu za nią, ku 
niemałemu zdumieniu pełniącego tam 
służbę urzędnika W ydziału werbun­
kowego K. O. P. Komendant Gwar­
dji, widząc, że mogło tu  zaj'ió chyba 
nieporozumienie alm złośliwe zarzą­
dzenie, wkońou broń wydał, ale spra­
wa natychm iast oparła się u komen­
dę woj jkową i wyjaśniła się u prze­
łożonych władz wojskowych. Broń 
odwieziono napowiót do biura Gwar­
d ji » ze strony wojskowości załago­
dzono narazie ten niemiły incydent.

Takie informacje otrzymaliśmy od 
osób kom petentnych a wiarygodnych, 
o tern zresztą wie już dziś całe mia­
sto, o tern wiedzie1' także i ci, którzy 
tę całą „aferę®, zresztą nieudałą, ukuli.

W róćmy jednak  do rzeczy napo- 
zór drugorzędnej, do tych n;euchwy- 
fnyoh na razie duchowych sprawców 
bezustannego burzenia i szczucia, wie­
li zenia w każdej najuczciwszej ro­
bocie jakiegoś świństwa, opluwania 
jadem  partyjnym  każdego, kto powa­
ży siy inaczej myśleć, niż oni, kto 
w pracy dla dobra ogółu nie umie 
piec kasztanów cudzych dla siebie.

Są to kreatury, najczęściej o nis­
kim poziomie inteligencji, wielkiej do­
zie bezczelności, chorobliwej zdolności

przemawiania do bezkrytycznych tłu ­
mów w sposób, który musi wywoły­
wać obawy rozjuszenia się groźnego. 
Dla nich istnieje jednak świadomość, 
że bynajmniej nie idzie o słuszność 
lecz, o to, kto będzie umiał tłum po­
prowadzić, choćby do zbroani Tym 
panom właśnie nio aa rękę, że ustają 
swary, że robotnik i inteligent pozna­
ją się z bluzka, j.iko bacy sami ludzie 
tylko różni wiedzą

Że takie jednostki są także i u 
nas w Rzeszowie, znamy t i  z licznych 
i niesławnych występów publicznych 
tych panów. N:e myślimy ich woale na­
prawiać, bo pobielane groby i tak 
zgnilizaę wewnątrz zachowają, dziwić 
się jednakm ożna redakcji „Naprzodu11, 
że tak  bezkrytycznie pomieszcza idjo- 
tyczne informacje korespondenta z 
Rzeszowa o „endeckim składzie broni 
w Rzeszowie® („Naprzód® Nr. 212), 
o „furach wszelkiego systemu karabi­
nów, granatów ręcznych, naboji itp. 
śiodków wojennych®. Imaginująoy ko­
respondent powinien był do spółki z

{>anem kom niarz^m dojrzeć jeszcze 
iozne kosy oprawione „na storo® a 

służące.... do przedstawień teatralnych.
Są stany psychiczne, na które nie­

ma lekarstwa.
Chroniczny stan zapalenia rozsądku 

pana korespondenta budzi obawy, że 
mieszając „endeków® z bolszewikami
jak  perły ze , gotów jeszcze sam
czynić wysiłki o przyjęcie na łono 
stronnictwa szczerze i bez granic na­
rodowego, a nie przyjęty ua pewne 
do ich grona, będzie musiał zadowol- 
nić się, że nie jest perłą.

Lepiej być ultra-patrjotą, niż infra- 
socjalistą; a Państwo również nie ma 
powodów bać się takich ultra-patrjo- 
tów, raczej uchroń Boże Ojczyznę od 
infra-socjalistów w rodzą, i korespon­
denta do „Naprzodu" z Rzeszowa.

A więc już.... przykre  
następstwa.

Braki, niedomagania, a w wielu 
wypadkach i lekkomyślność w naszej 
gospodarce miejskiej w ciągu dwu 
ostatnich lat u iepokoiła ciągle nie­
których radnych i skłaniała ich z 
jednej strony do wytykania i atako­
wania osób, za to odpowiedzialnych 
a w pierwszej linji burmistrza, jako 

ospodarza miasta, z drugiej do po- 
awania najrozmaitszych sposobów za­

radzenia złemu, sposohów, które spoty­
kały się z uznaniem, nawet z uchwa­
łami Komisji czy Rady, ale koniec t 
końcem nie były stosowane, „bo....“ 
tu  się przytaczało blachy powód, albo 
nawet 1 na to się nie silono.

Czy to była elektrownia, gazownia, 
cegielnia, administracja, aprowizacja 
itd., czy projekty nowych przedsię­
biorstw — młyn, betoniarna, garbar­
nia i inne, na wszystko odpowiadało 
się — „zrobi się, będzie, już się robi®, 
wkońcu zawsze i wszędzie — „bra­

kowało pieniędzy i ludzi®, a  prze- 
dewszystkiem  pracy i dobrej woli.

Ponieważ ataki i zarzuty nie li­
sta wały, postanowiono je  zakończyć 
sztuką, więc — rezygnacja, prośba o 
jej cofuięcie, cofnięcie wreszcie, za­
rzuty nielojalnej krytyki, osobistych 
ambicji, pióba zdysk redy tow an ia  
atakujących, no i usprawiedliw ienia 
w rodzaju — „wojna, wszędzie tak  
samo, wpraw az t M igistrat i zuaoz na 
część Rady do niczego, ale czekaj my 
nowej ordynacji, która już  ju tro  bę­
dzie ub pojutrze®.... i zostało^ jak  by­
ło, n u  więc dz wnego, że i jest, j a  k 
by ło !

Hasłem gcspolarozem  — byle dziś 
byle do ju tra , istotą — bezradność 
i niedołęstwo.

Toteż konseksrenoją tego w szy­
stkiego są niedawne uchwały R ady 
sprzedaży akumulatorów ua ołów, m a­
szyny parowej, która miała być ósmeon 
ouaem Rzeszowa, a weszoie ru r wo­
dociągowych.

Były także wnioski sprzedaży czę­
ści koszar, i niedaw no kupionych pól 
pod wodociągi i parku, ale u<» razie 
upadły ; ozy na długo — nie wiadomo.

Jednem  słowem, zaczynany się 
wysprzedawać, a co gorsza, próbuje 
się wmówić w obywateli, że robim y 
dobry interes, bo n. p. ru ry  kupiliśm y 
w 1914 rokn za 120 tysięoy koron, » 
dziś możemy za nie dostać 7—8  mi- 
ljonów marek.

Nikogo nio przekonały wywody 
radnego W., że należałoby pomyśleć o 
kredycie, nie o sprzedaży, że rury te  
według dzisiejszego kursu kosztują 
nas wraz z procentami zgórą 9. mi- 
ljonów, że za jakiś czas możemy mieć 
za nie nieośm ,ale m o ż e 28 niiljonów, bo 
zwyzka ceny zelaza nie doszła prze­
cież jeszcze do maksimum, że sprze­
dać łatwo, ale kto wie, ile nam przy j­
dzie kiedyś za nie zapłacić — uchwa­
lono sprzedać i basta! A z pieniądzmi, 
co zrobić? W praw dzie nie powzięto 
uchwały, ale ja ż  były wnioski: oddać 
długi (do 4 miljonów), stworzyć fun­
dusz budowy tanich domów (2 miljo- 
ny Mk.), reszty użyć na potrzeby bie­
żące i aprowizację. Czyli zapłacić to , 
co się zjadło, a resztę zjeść. A po­
tom, co ?

Sprzedawać dalej, bo znowu wnio­
ski p. W. — by dłngów nie oddawać 
odrazu, tylko ratami i zam iast sprze­
dawać może kiedyś koszary, zrotnó a 
nich mieszkania, a jezeh  już ru ry  się 
sprzeda, to kapitału użyć na stworze­
nie stałych źródeł dochodu przez 
wybudowanie różnych przedsiębiorstw 
przemysłowych — nie spodobały się 
przedewszystkiem radnym żydowskim 
ip. Birnian) i nie m ają szans powo 
dzenia.

Ot i do czegośmy doszli?! Niech 
kto, co chce „mówi i niech próbuje® 
jak  chce, usprawiedliwiać gospodarkę 
miejską, nie zaprzeczy, że wysprze- 
dawanie się nie dla interesu, bo mia­
sto nie jes t greizlernią, ale z mu u ,
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jest oo najmniej przykre, nie zaprze­
czy i tego, że to są następstwa fcró- 
tkozwrocznej i niedołężnej gospodar­
ki, za którą jest odpowiedzialny w 
pierwszym rzędzie burmistrz i Magi­
strat, a potem Rada i ogół obywateli.

Bagno kinowe.
W ykonywanie przemysłu kinoma- 

tograficznegG podlega również ustawi i, 
ja k  każda inna gałąź prz«my3^u. Pod 
niejednym  względem widowiska ki­
now a muszą być otoczone specjalną 
•opieką ze strony władz, bo przecież 
n ie rozchodzi się tu wyłącznie o stronę 
techniczną, ale i o to, co te kina wy­
św ietlają, czy działanie ich pod wzglę­
dem  moralnym nie jest ujemne Do­
b rze  użyte 'k ina, nie ulega -aaj mniej- 
-szej Kwestji, mogą być jednym  z wy­
datnych  czynników wychowawczych. 
Przedsiębiorcy kin jednsk tej szla- 
■chetnej intencji nie wiele zaradzali — 
n ie  tylko u nas, ale 1 wszędzie jest to 
sam o — im rozchodzi się przede- 
wszystki«m o to, jaka  jest kasa.

To też w pogoni za dobrym zyskiem 
nie przebierają w najrozmaitszych sen­
sacjach, rewolwerowych dramatach, 
bo według ich zdania film jes t wten­
czas  dobry, kiedy sala jest pełna gości. 
W skutek  tego kina w ostatnich oza- 
-sach stały się szkołą bandytjTzmu, śro­
dowiskiem cuchnącej pi kanteiji, czyn­
nikiem  demoralizacji i wybujałego ro­
m antyzm u.

Żeby złemu przeciwdziałać, w nie- 
k tórycn miastach przed wojną istniały 
kom itety obywatelskie, którym  każdy 
film był przedkładany do cenzury, i 
o n  orzekał, czy się ton film do wy­
świetlania dla młodzieży nadaje się lub 
n ie  i według tego oznaczano dopiero 
n a  afiszach, że: „wstęp tylko dla do­
rosłych", lub: „dla młodzieży dozwo­
lone".

Sprawa, ta jednak wymagała po­
ważniejszego określenia. To też w sty­
czniu t. r. sejm uchwalił ustawę, Że 
w ogóle wstęp do kin je s t dla młodzieży 
d o  l a t  17 niedozwolony, a jeżeli są ja ­
kieś obrazy o treści pouczającej, to 
dopiero wtenczas ma być na afiszach 
•ogłoszone: „wstęp dla młodzieży do­
zwolony". Ź reguły więc młodzieży 
do  kin uczęszczać nie wolno. Utwo­
rzono również państwowy urząd cen­
zury  filmów, i każdy film otrzymuj" 
crzaozenie, że może być wyświetla­
nym . Urząd oenzularny przegląda te 
obrazy, ale pod tym kątem widzenia, 
ś e  One będą wyświetlane tylko dla 
dorosłych, bo tak przecież brzmi n- 
stawa

Tymozasem dzisiaj w rzeczywisto­
ści ustaw a zamiast być ostrzejszą, 
wukutek nieprzestrzegania przepisów, 
sta ła  sie o wiele lit cralniejszą, niż 
daw niej, młodzież ma dostęp na każde 
przedstawienie.

"Wina tu  najpierw leży w biaku 
sumienności samych przedsiębiorców, 
a których przepis widocznie m e ma

żadnego znaczenia i wpuszczają ka­
ż d e g o ,k to  tylko wstęp zapłaci. W e­
dług przepisu powinny być dla orga­
nów kontrolnych ze strony władz, 
miejsca zarezerwowane. Pewno, w dzi­
siejszych czasach znacznie większe i 
poważniejsze troski zajmują ich czas 
me tylko obowiązkowy ale i poza­
służbowy, nie możemy się jednak  zgo­
dzić, a b /  kina wykorzystywały ten 
wyjątkowy stan i pozwalały sob:a na 
dowolne prugramy, wpajając we wra­
żliwa fantazję młodzieży obrazy o 
złych tendencjach. Jeżeliby jednak 
ten stan miał dalej potrwać, to s  ta  
kim razie m ujiałoby się stworzyć oby­
watelski komitet, któryby wziął nad­
zór n  id kinami.

W iele również zuaozy tu  i sama 
ostawa społeczeństwa aprzedewszyst- 
iem starszej klienteli kinowej, która 

powinna zaraz na miejscu sprzedają­
cym bilety zwrócić uwagę, że mło­
dzieży do lat 17 do kina wpuszczać 
nie wolno.

KRONIKA.
Sądy doraźne ogłoszono w okręgach 

apelacyjnych we Lwowie i Krakowie 
na mocy rozporządzenia Rady M ini­
strów i Rady Obrony Państwa, za : 
1) zdradę głó wną u. k. 2) zikłóoenie 
spokujiiośoi publicznej,3) b a n t,4) zło­
śliwe uszkodzenie lub przeszkadzanie 
w rnchu telegrafu (telefonu), 5) zbro­
dnie wymienione w ustawie z du. 27 
maja 1885 r. Dr.. P. P. Nr. 134 o u- 
żywaniu środków wybuchowych cze­
ka bezpośredniego i pośredniego wi­
nowajcę kara śmierci. Rozporządzenie 
niniejsze ogłoszono pod L  18467/pr. 
we Lwowie, dnia 21. sierpnia 1920. 
G-eneralny Delegat R ządu: G-ałeoki 
m. p.

Rozporządzenie w ykonaw cze o re-
jestraoji i zabezpieoz sniu majątków 
niemieokioh, znujdująoych mę na ob­
szarze Rzeczy pospolitej Polskiej i 
należąoyoh w dniu 10 styoznia 1920 
do obywateli Rzeszy niemieokiej lub 
towarzystw, zarządzanyoh przez tyohże 
obywateli, można przeglądnąć w  Sta­
rostwie w Rzeszowie, tam też za oe- 
nę 3 Mk. można nabyć blankiet do 
złożenia przepisanej deklaraoji.

W ół— W achtol— czy Meseig? W  
sklepie pod szyldem „W aohtel" z wo­
łową głową, przy ulioy Zamkowej, 
rozdziela L knąoej publioznośoi ochła­
py mięsne niejaki Abraoham Messig 
z miną pogromoy potulnych baranów, 
do jakiob śmiało można zai.ozyć w ię­
kszość jego odbioroów. Okiem znawoy 
wyszukuje tych, którzy mogą mu być 
potrzebni i łaskawie iob obdziela, pę- 
dząo bez litości tyoh, któryoh me ra ­
czy zuać, kpżąo im „pójść tam, gdzie 
dotąd kupowali", choćby ozekali od 
godziny przy ladzie. Zlituj się Magi- 
straoie i sprawdź, kto jest w laśoioie- 
lern sklepu, wół, Waohtel ozy Mess>g 
; ozy sprzedawać mięso wolno tylko 
wybranym.

K ontrola wywieszek z cenam i i 
badanie upraw nień przem ysłow ycn od­
bywa się od poniedziałku z upow a­
żnienia Starostwa przez o zło ukó w Ko­
m itetu dla zwalczania liohwy. Uoią- 
żhwej tej ozyuuośoi podjął się Komi­
te t  w uadzieji, że w/eszoie skłoni to  
kupoów i przekupniów do przestrze­
gania w interesie publioznośoi obo- 
wiązująoyoh przepisów, a i samyoh 
kupoów wyróżni od przeoiętuyob pa 
skarży.

De naśladow ania. Jan  Jędrzejowioz 
za Staromieśoia złożył na pożyozkę 
państwową 703.0DJ Mk-, naoele Kom. 
OLr. P. w Rzeszowie 18.009 Mk. (do- 
tyohozas). dostaoji posiłkowej 10 litrów  
mleka dziennie, złożył dla żołnierzy 
10 garniturów  bielizny.

Zkonfiskowane skarby. Ż an d arm sjja  
skonfiskowała u Leiba Stierera w  
Rzo»aowie w srebrze, miedzi oraz 
zdawkowej monecie rosyjskiej pienię­
dzy na kwotę łączną 665 kor 40 h  i 
98 kop — U Rosenwassera Srula z 
Rzeszowa srebrem 172 kor. Policja 
państwowa przy  poszukiwania broni 
znalazła u D: ny F ^ issig , żony Simona 
Rubiua w Rzeszowie w markaoh 7273 36 
Mk, nadto w banknotaoh austr. nie- 
stemplowanyoh na łączną kw otę:36463 
kor 27 hal. W papierach stemplowa- 
nyob za 32 kor, w  złooie 12 szt. a  
10 kor. w srebrze z> 2282 kor. W 
srebrze oboej m onety 2 szt. a 1 Mk, 
2 szt. a 20 kop., 1 a 15 kop., 1 k  20 
ot. austr. 1 a 10 ot. W papierach za- 

j j i  »uioznyoh: ozeskie 2 a 5 kor, 1 a 
1 rb., 1 a 50 kop., l a l  kor., 2 szt. 
a 1 lir. W  bouaob różuyob m iast za 
164. 20 kor. W  nikła oboyia kilka­
dziesiąt sztuk, nadto monety Żelazne, 
srebrne, miedziane oboe i 2 m aiale. 
Razem 97.150 sztuk nieouiegowych 
Z tyoh za obiegowe uznano 20- 10- 
2- 1-balerzówki w łąoznej ilośoi 81321 
sztuk, oo przedstawia wartość 8728 
Mk. i 27 feu. Pieniądze przez kilka 
dni przeliozauo w urzędzie podatko­
wym  w Rzeszowie.

W idać, że być śpiewakiem wesel­
nym, to  weale niezły interes.

Na Ar .uję Ochotniczą. Piękny przy­
kład ofiarnośoi na ten cel dała tu te j­
sza Sekoja Tw a wzuj. ubezpieczeń 
której urzędnicy żouaoi i  2 woźny oh 
zobowiązali się ze swyoh poborów uo 
miesiąoa składać 1% , manipulamtki i 
kawalerowie 2 i 5®/0. P. Pieohura u- 
rzęduik ewak. z Tarnopola złozył o- 
sobno 100 M.

Zarząd Organ. Obr. Nar. odbędzie 
posiedzenie w piątek 10/9 o gadz 71/ ,  
wieoz w Kasynie I  p. w sprawie o<ł- 
paroia oszozerczyoh rewelaoji, p o mięsa- 
ozony oh w Naprzodzie.

0 pozwolenie na sprzedaż znaczków 
pocztow ych interesowani powinni 
wnieść natyohm iast podanlef do D yr. 
Poozt i Telegrafów we Lwowie przez 
D yrekcję Poozty w Rr&szowie.
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Dóriibsłe tibeC rtU  wypadki pierwszo­
rzędnego znaczenia hiotoiyeznego skła­
niają Zaiząd P. A. W . dc zwrócenia 
się z gorsoym apelem do społeczeń­
stw*, aby poparło go w gromadzeniu 
dla przyszłego dziejopisarstwa mate- 
rjŁłćw do dziejów wcjny z bolszewi­
kami.

Pożądane są w  pierwszym rzędzie 
wszelkie drnki (zwłaszcza odezwy bol­
szewickie), fotografje i inne pamiątki 
wojenne. Zarząd zachęca naszych żoł­
nierzy do spisywania, pamiętników i 
prze" 3 łania ioh pod adresem jednego 
z Komitetów P. A. "W. W arszawa, 
D ługa 13 — Kraków, Sławkowska 17 
(Akad. U m iej) — Lwów, Długosza 6 
filiżsryoh informaoyj uaz’ela Główny 
Zarząd w Krakowie.

Rekwizycja broni. W e środę ubie­
głego tygodnia Gwariija Obywatelska 
w asystencji wojska przeprowadziła 
mozolną rewizję za bronią po domach 
pryw atnych. Broń znalezioną lub rze­
czy pochodzenia wojskowego odsta­
wiono do binra Gwardji w Sokole, 
skąd zostaną one odstawione do za- 
rządn wojskowego.

Napad ulicznika. W szkole św. Soho- 
lastyk i mieśoi się szwalnia bielizny 
dla żołnierza. Kilkanaście pań, głównie 
nauczycielek, pod kierunkiem p dyr. 
Marynowskiej pracuje oodziennie bez­
płatnie, nie zważaj, o na wyczerpanie 
oałorouzną ciężką pracą, na słońoe i 
pogodę, wabiące do wytchnienia, ofiar­
nie jrk  przystało na prawdziwe Polki 
w dobie obecnej. Solą w oku jest dla 
niektórych ludzi taka bezinteresowna 
praoa, szczególnie dla tych, którzy 
wszędzie ł zawsze węszą tylko za zy­
skiem, choćby najbrudniejszym. Do ja ­
kich podłości zdolne są tego rodzaju 
indywidua, świadczy fakt, jak i się nie­
dawno w szw alni zdarzył.

Otóż jakiś pan, którego nazwiska, 
niestety, nie znamy, napadł na pracu­
jące t f u  panie i najbrutalniej usiło­
wał je  stamtąd wyrzucić, twierdząo, 
jakoby miał do tego uprawnienie z 
ty tu łu  płatnego zajęcia, jakie ma w 
ktm itecie amerykańskim odżywienia 
dzieci. Nie pomogły tłumaczenia sie 
p. Marynowskiej że pracuje dla dobra 
żołnierza i że ubikacje zajęte przez 
Szwalnię oddała jej w tym  celu woj­
skowość. Pan ten zarzucał jej publi­
cznie kłamstwo, nie szozędząo ordy­
narnych pogróżek.

Jesteśm y przekonani, że mamy tu 
do ozy niema ze złośliwym figlem ja ­
kiegoś ulicznika, który  dla nadania 
sobie pozoiów powoływał się bezpra­
wnie na A merykański komitet, boć 
chyba tam niepoczytalnych awantur­
ników nie trzymają, aby kompromi­
towali szlachetną instytucję.

W gimnazjum" żenskiem nauka zo­
stanie podjęta prawdopodobnie już 
16 b. m. Nauka w męskich g :mnazjaoh 
odbywać się będzie w budynku I  gimn. 
przy ul. 3 maja razem, jak  dotąd, bo

nowy gmach został zajęty na celo 
wojskowe. "W każdym razie 1& brn. 
odbędą się popraw ki, Egztm ina wstę­
pne odbędą się później, term in zosta­
nie ogłoszony.

Włamanie Nieznani sprawcy wła­
mali się we środę w nocy do mie­
szkania D ra Juszczaka przy ul. Bema 
i skiadli dwa zegarki, 4 pary bucików, 
bieliznę i mundur wojskowy.

S k ład k i: różni ofiarodawcy na ce­
le Kom itetu O P  złożyli w Redakoji 
„Ziemi41 10C0 Mk; przekazano do Ko­

m itetu O. P. w Rzeszowie.

Odpowiedzi Redakcji 
Dow. ochotn. bat wartowniczego 

Kraków do L. 527/3. Zarządzono stalą 
wysyłkę 10 egzemplarzy bezpłatnych 
dla czytelni Baonu.

Grono osób — Nisko — odpowiedź 
listowna w drodze. A rtykuł na razie 
wstrzymany.

Am eryka: Centralne biuro pism
europejskich, 33 <4vincy, st. Passaio 
N. J . Fgzemlarze wysłano — listpo- 
leoony z wyjaśnicmam t wysyłamy i 
pozdrowienia

O G Ł O S Z E N IA .

Swój do swego!

„Diroteuin"
w Rzeszowie, uL3-Maja 1.20.

p o s tu k u je :

otomany, konzoię, pościel, bie­
liznę, firanki, portjery , kapy na 
łóżka, kasę żelazną„W ertheim “ , 
ubrania męskie i damskie, obru­
sy , row ery , dywany, apara ty  

fotograficzne i t. p.

„ D C K O T E I I M "
m a a a  sk ła d z ie :

U rządzenia: salonu, jadaln i, kuchenne, 
row er, dywany, u b ran ia  m ęskie, sio ­
d ło , obrazy  ręcznlo  m alowane, kapy 
a a  łó żk a , p łaszcze  dam. I m ęskie, obu­
wie, a p a ra t  na filmy „Kodak 9 X 12“, 
m aszyna do szycia , pelerynka, bluzki 
s tu denck ie , lu s tra  belg ijsk ie  w r a ­
m ach i bez ram , lam pa w isząca  duża 
do syp ialn i, s tó ł  m ały , s tó ł  długi 
do w a rs ta tu , łóżko , wózek dziecinny, 
buty m ęskie żó łto  I czarne  w ysokie, 
p ra w id ła  do butów, koszule m ęskie.

Sprzedam wyżła
n itn iicc k o -k ió ilo w b  sego i potafcrkę 6-cio

iiicsięczną. 1— 1

WZOllUWA SZKOŁA
pieania na maszynach 

w Rzeszowie, ul. Bema I. 636.
i rządza kum  nauk i pisani na  ~ s sz y -
n a rh  różnych systen-ow, w edług na jnow ­
szej me«.ody am erykańskie j (system  10-

p«l( owy).
W| isy w każdym czasie od godziny 5 do  

7 po p o łudn iu .
Również przepisuje i powiela szybko 

i s ta ran n ie  wszelkie pism a ja k :  spraw o­
zd an ia , okólniki, biU nse, podania, u w ia ­
dom ienia, prace naukow e, form ularze  itp .

7 n i l h i n n r  118 u ' ’°y  K rakow skiej koło d o -  Ł I jUUlUIIU u , u  1. orjen. I. k a itę  odrocze­
n ia  staw iennictw a do w ojska z notesem  u*  
im ię W ietsChnęra E zechila. 2— 2

n a  stacji kolejowej w Rzeszowie

skradziono
k a rtę  odroczenia  staw iennictw a do wi jak *  
w raz z innym i d o k u m en tam i n a  im ię  H o łk a  
Tom asza. 4— 2

Do wiadomości fTżeśnYa^o^
rzucił p. M aryi.ow skiej k łam stw o:

k arta  służbow a
KŹeszów, dn ia  5 w rześnia 1920 r. 

D ow ództw o I  W ojskow ego R ejonu  k o n cen tra ­
cy jnego  zajm uje  dwie ub ikacje na  izecz Szw alni 
B iałego K rzyża  w Szkole Scholastyk i p rzy  

u licy G runw aldzkiej. 1 — ł
W lis kp t. 

Z astępca  Dow ódcy.

Dla starszych osób 1 PP. oficerów

Kurs wieczorny 
nauki b iic h a lte r ji

z praw em  złożenia egzam inu w Akade- 
nr.ji handlowej. — Zgłoszenia przy jm uje  
L . B uczyński w Rzeszowie, u lica  K ra ­

kow ska 1. 31. 3— 1

D nia  29 sie rpn ia

zgubiono walizkę żółtą
na p rzestrzen i Rzeszów-K raków , ew entualn ie  
n a  s tacji w Rzeszowie. Z nalazcy ofiaruję w y­

sokie w ynagrodzenie. 1— 1 
J u l j a  B ło tu icka, K raków , T opolow a 4.

Maszyny do szycia
za o p ła tą  i gw arancją  

Powiatowy Komitet Obrony Państwa w i zeszowlo
d la  Szw alni bielizny d la  żołnierza w polu. 

Zgłoszenia przy jm uje  K o m ite t O. P ., gm ach 
K asy  OtziZHdńości I I  piętro , m iedzy 10— 12 

ran o  i 4—G po poł. 1— 1

Kupujcie polską 
pożyczkę państwową.

L u ln “ , Rzeszów, ul W inc. T ola, W ygnaniec, ^ ^ ^ s g ^ s m ^ s ^ ^ s s s a s m s s s s u î ^ s m m m i 

Pismo redaguje Kom itet. Odpowiedzialny Redaktor Franciszek Stążkiewicz. — Z drukarni J . A. Pelara w Rzeszowie.


